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R E D A K C Y A  I A D M 'N IST R A C Y A

K R A K Ó W ,

U L . J A G I E L L O Ń S K A  L. 9.

„K O Ł O  M IESZCZAŃSKIE"

ORGAN POŚWIĘCONY SPRAWOM 
MIESZCZAŃSTW A POLSKIEGO.

w Y C H o a a i  c o  s o b o t ę .

Prenunurata z przesyłką pocztową
miesięcznie . . . .  80 hal.
kwartalnie . . -2 K. 40 „
półrocznie 4'50h., rocznie 8 K

N um er p o je d y n c z y  20 hal.
Q g l.  jed n ora z . 10 h ., c zęście j p ow ta rza ­
ne 7 h ., za 1 cen t.2 N adesłane : w iersz 
p e t it . 1'70 k o r , s ło w o  w  k ro n ice  70 h al.

Walka o byt 
mieszczaństwa polskiego

N?. terenie życia publicznego w mia­
stach panuje do tej pory cisza. Jak 
przed burzą g r o m a d z ą  s i ę  j e d n a k  
c h m u r y ;  za kilka dni zerwą się wi­
chry i walka wyborcza zawrze na ca­
łej linii.

Kilkanaście dni zaledwie dzieli nas 
od chwili, która zadecyduje nietylko
0 losach miast i mieszczaństwa ale 
także o przyszłości społeczeństwa pol­
skiego w naszym kraju.

Przyszły Sejm uchwalić ma konsty- 
tucyę, bo konstytucyą i to w danych 
warunkach bytu naszego narodu n i e z ­
m i e r n i e  w a ż n ą  jest zmiana prze­
starzałego przed 50 laty przez dawny 
rząd centralny nam narzuconego s ta ­
t u t u  k r a j o w e g o  i s e j m ó w  ej o  r- 
d y n a c y i  wyborczej.

Nawiązującdo programu Stonnictwa 
Mieszczaństwa polskiego i do artyku­
łów  poprzednio ogłoszonych przypo­
minamy, iż w tak doniosłej chwili g ło ­
sić należy na każdem miejscu, że d o -  
t ą d  b y ła  P o l s k a  p o t ę ż n e m  m o ­
c a r s t w e m ,  d o t ą d  j e d n o c z y ł a  p o d  
s w e m  p a n o w a n i e m  s ą s i e d n i e  
n a r o d y  i p l e m i o n a ,  d o t ą d  o b f i ­
t o w a ł a  w d o b r o b y t  i b o g a c t w a ,  
d o p ó k i  w m i a s t a c h  g o s o d a i -  
c z y c h  w y l ą c  z n  e t y l k o  s t a n  
m i e s z c z a ń s k i ,  p o l s c y  r ę k o -  
d z . e l n i c y ,  k u p c y ,  p r z e m y s ł o w c y
1 w s z y s c y  ci ,  c o  d o  m i e s z c z a ń ­
s t w a  s e r c e m ,  d u s z ą  i c i a ł e m  
p r z y l g n ę l i .

O d  czasu, gdy Sejm niepodległej 
Polski zamknął swe podw oje przed 
przedstawicielami mieszczaństwa roz­
począł się upadek naszej Ojczyzny.

Centralistycznym rządom przedkon- 
stytucyinym w zaborze austryackim nie

zależało bynajmniej na tern, aby przez 
przywrócenie dawnego znaczenia mie­
szczaństwa pow ołać do życia i do d o ­
brobytu stan, k t ó r e g o  c e l e m  
b y ł o  j e s t  i b ę d z i e  p o  w i e ­
c z n e  c z a s y  w a l k a  o e k o n o ­
m i c z n e  i p o l i t y c z n e  o d r o ­
d z e n i e  n a r o d u .

Galicya otrzymała przed 50 laty 
statut krajowy, miastom przyznano 
zbyt małą 'iczbę mandatów, a prze 
pisy wyborcze tak skonstruowano, że 
przedstawicielom i w jśc iw y m  rzeczni­
kom stanu mieszczańskiego wstęp do 
sejmu krajowego był prawie niemożliwy,

Ustawy, nakładające na nas najcięż­
sze obowiązki, ciężary przechodzące 
siły nasze, u c h w a l a j ą  l u d z i e ,  
k t ó r z y  p r a c y  n a s z e j  ani tru­
dnych stosunków w jakich żyjemy n i e 
z n a j ą ,  którzy nieraz z wrogiem  u- 
przedzeniem odnoszą się do mieszczań­
stwa.

W  czasach przedkonstytucyjnych 
dążyły falangi biurokracyi niemieckiej 
do germanizacyi miast naszych i w tym 
celu mieszczaństwo polskie na każdym 
kroku poniżały. Dziś, gdy weszła na 
porządek dzienny sprawa dopuszcze­
nia przedstawicieli stanu rękodzielni­
czego do Sejmu znaleźli się ludzie, 
którzy przy podziale mandatów miej­
skich pamiętali o  każdej najmniejszej 
grupie społecznej ale żądania mie­
szczaństwa polskiego zupełnie pom i­
nęli.

Straciliśmy zaufanie do wszelkich 
teoryj politycznych, przekonaliśmy się, 
że teorye takie, sekciarstwo demokra­
tyczne uprawiają jedni dla. sportu, dru­
dzy dla karyery inni wreszcie dla d o ­
godzenia swej skłonności do sporów 
akademickich.

Mieszczaństwo z tych teoryi poży­
tku najmniejszego nie ma.

U w olnić się więc musimy i w ydo­

być z pod  pośredniego wpływu ludzi, 
którzy nie m ogąc zdobyć s'ę na sku­
teczną walkę z przemysłem obcym, za­
garnąć chcą dla siebie wyłączne pra­
w o zastępstwa interesów miast po l­
skich a nas zepchnąć do roli podrzę­
dnych pom ocników  wyborczych.

N adchodź1 decydująca chwila.
Rękodzielnicy, przemysłowcy, kupcy 

polscy ł ą c z m y  s i ę ,  p o r o z u ­
m i e w a j m y  s i ę ,  a b y ś m y  s p r a ­
w y  n a s z e j  j a k n a j l e p i e j  d o ­
p i l n o w a ć  m o g l i !

Łączmy się przedewszystkiem w p o ­
tężną orgamzaryę mieszczańską, a 
w kompromisach z innemi grupami 
politycznymi kładźmy jak największy 
nacisk na nasz głów ny postulat:

D z i e w i ę ć  m a n d a t ó w  m i e j ­
s k i c h  d l a  K r a j o w y c h  Z w i ą ­
z k ó w  r ę k o d z i e l n i c z y c h !

W ybory teraźniejsze to walka o  nasz 
b y t !

D yskusya budżetowa w  krak. 

Radzie miejskiej.
D nia 9., 10. i 12. bm. zajm owała się Rada 

miejska budżetem  na-£ok 11J13 i ucłi-walila 
p g j po wyczerpującej dyskusyi bez ziiiiany. 
Sprawie jednogłośnie.

W  ogólnej dyskusyi zabrał głos r. m. 
D aszyńsk i; poddając krytyoje, deficyt spo- 
le c /n y  budżę'tli; stwierdził zanik życia 
publicznego w Krajkowie, zarzucił clemo- 

‘-trąćgji ospałość z pow odu i>ięprzeprowa- 
dzeńia gmin i) ej ordynacyi wyborczej, na­
zyw ając inteHigjgrjcyę uchylającą się od 
jffmy. publicznej ,g ia jg łu p s z ą  k lą^ ą  s p o ­
łe c z n ą " ,  wskąjzal na pow olny tok  spraw 
jugejskifh, odkąd-i.prezydent miasta zośtał 
prezesem K olaj polskiego i siedź? zjr rzadko 
w W iedniu i za rzadko w K rakow ię. Dobre 

Wpięci dem okracyi rozbijają-feię oB o, że pre­
zydent tak  rzadko bawi w K r a k s ie .  
Oszczerstwa, miotane jnh^ł-I^raków, mają 
usprawiedliwienie w apaty, dem okracyi. 
E nergiczn i dem okracya pociągnęłaby za

Tarnów, ul. Katedralna 4.
LUDWIK STEFAŃSKI

•- Kapelusze, Bielizną mąską,
^  Rąkawiczki mąskie i damskie,
U  Parasole, Parasolki, Laski,
W  Żaboty, Krawaty,
■J Pledy do podróży i powozu,
O  Scyzoryki, Paski i Chusteczki.

Ceny niskie. ■ = - — = = = = =

Torebki damskie, Kamizelki, 
Portfele, Portmonetki,

Papierośnice, Perfumerye, 
Kufry, Walizy, Torby. 

Nessesery etc.
Towar dobry. 

Zamówienia listowe odwrotnie
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sobą najm niej 3 m iliony Polaków i zrobiłaby 
z Krakowa centrum  polityczne. Dość tej 
zabawki w dem ókraeyę na różnych tajnych 
konw enty kiach. Mówca dotykał kilkakro­
tn ie sejm owej reform y w yborczej.

Dr. B a n d r o w s k i,  stwierdził, że omal 
połowa' budżetu bo 43%  idzie na clługi, 
że p o d a t k i  b e z p o ś r e d n ie  są  w K r a ­
k o w ie  m a łe  ale obecna chwila nie.nadaje 
sin do ich podniesienia; radził wyszukanie 
nowych dochodów , odpierał zarzuty r. m. 
Daszyńskiego poczynione dem okracyi.

Rm . Poroś wyjaśniał ze swego punktu 
widzenia charakter tegorocznego budżetu 
Stwierdził, iż stan rękodzielniczy, jest 
k r ę g o s łu p e m  i p o d s t a w ą  r o z w o ju  
m ia s ta , że s ta n  te n  z n a jd u je  się 
w b a r d z o  t r u d n e m  położeniu  i na­
l e ż y  m u dopom ódz.

Dalej przemawiali r. m. X . Dr. Caputa 
r. nr. Tad. Starzewski, Dr. M. Starzewski 
poczem  zabrał głos prezydent L e o  i wska­
zał, że cłyskusya nad budżetem przybrała 
poniekąd cechę polityczną. Reform a op ie­
rała się na zasadzie porozumienia, w ybory 
do Sejm u mają rozstrzygnąć o tem , jak 
się przyszła sytuacya ułoży. Nie pora dzisiaj 
o tem rozstrzygać, ale zaznaczyć należy, 
że dużo zamieszania w yw ołu ją r óżne ten ­
dencyjne doniesienia gazet. G dyby to pra­
wdą było, co te gazety piszą, to należałoby 
zwątpić o ludziach i o społeczeństwie. Są 
pewne biura, oczerniające system atycznie 
ludzi i rozsyłające oszczerstwa do W ar 
iszawy i Poznania ; potem  się. żąda, aby ci 
oczerniani p olitycy  mieli wpływ i zna­
czenie.

Z oburzeniem mówca odpierał zarzut 
jednego z profesorów we Lwowie, jakoby 
K raków  był najm niej poJskiem m iastem ; 
zarzut ten dąży do poróżnienia Polaków 
ze wschodniej i zachodniej części kraju. 
Przeciw taki usiłowaniom poróżnienia m u­
simy się energicznie bronić.

Dalej m ówca poświęcił obszerny ustęp 
swej m ow y sprawie gminnej reform y w y 
borezej i odpiera zarzuty r. m. D aszyń­
skiego.

Budżet od  chwili przyłączenia gmin do 
Krakowa wzrósł o 3, 700.000 kor., to jest

blisko o 100%  i gdyby, nawet „zawierał 
zarzucany przez r. m. Daszyńskiego deficyt 
310.000, to z uwagi na wielkie dokonane 
inwestycye nie b y łob y  w tem  nic groźnego. 
Trzeba rozważyć, że z tytułu  am ortyzacyi 
pożyczki miejskiej i wielkich przedsię­
biorstw gm innych miasto odpisuje z d o ­
chodów około pół miliona koron, co by łoby  
przeciwwagą dla rzekom ego deficytu 310 
tysięcy  koron. W  rzeczywistości budżet 
tegoroczny wykazuje równowagę.

Co do Akademii górniczej, to wnet roz­
pocznie się jej budowa i p r a w d o p o d o b n ie  
j e s z c z e  t e g o  r o k u  b ę d z ie m y  o b c h o ­
d z i l i  u r o c z y s t o ś ć  p o ś w ię c e n ia  je j  
k a m ie n ia  w ę g ie ln e g o . Cesarz projekt 
zatwierdził, a delegat ministerstwa wybrał 
grunt pod jej budowę. W  końcu prezydent 
oświadczył, że rezolucyę r. Daszyńskiego 
podda pod obrady i głosowagnie przykońcu 
obrad szczegółowych nad budżetem.

Następnie przystąpiono do dyskusyi 
szczegółow ej. Poniżej podajem y prelim i­
nowaną sumę dochodów  i w ydatków  we­
dług poszczególnych  działów  a miano­
wicie :

Rozchód 
w kor.

Dochód 
w kor.

I Zarząd główny . . . 1.615.218 376.010

II. Zarząd majątku miejsk. 218.429 1.621.472

III. Zarz. °/0 odsetki i spłaty 1.060 3.651.922

IV. Zarząd długu miejsk. 1.677.746 568.436

V. Bezpieczeństwo publ. 561.997 10.450

VI. Budowy i roboty publ. 582.964 252.111

VII. Upiększenie miasta . . 112.867 12.597

VIII. Zarząd targowy . . . 115.311 190.201

IX. Zdrowotność miasta . . 843.647 426.365

X. Dobroczynność . . . . 323.361 18.2441

XI. Sztuka i zabytki . . . 248.109 79.396

XII. Oświata . . «*■ . . 1,302.443 231.482

XIII. Sprawy w ojskow e. . . 100.540 70.270

XIX. R ó ż n e ................................. 177.343 172.600

Razem . . . 7,981.035 7,881.753

W  dyskusyi szczegółowej zabierali głos 
pp. r. m. B a t k o ,  C z u b r y t ,  P a ją k , 
D u d e k , W i l c z y ń s k i ,  M is io r o w s k i ,  dr. 
S c h n e id e r ,  S z a r e k , M a cio łow sk i, 
B u jw id ,  D r. C a p u ta , G r o d z i c k i  Ger- 
S c h n e id e r ,  S z a r e k , M anołow sk-% %  
ntler i w. i.

R adni m iejscy wybrani z now ych dziel­
nic, przedstawili cały rejestr postulatów 
i zgłosili przy każdym  dziale odpowiednie 
rezolucye, które Rada po uchwaleniu bud­
żetu poszczególnych działów przekazała 
odpowiednim  sekeyom  i kom isyom  do re­
gulaminowego traktowania.

Kursy rachunkowości 
rękodzielniczej,

W  parze z dążnością do podniesienia za­
wodowego wykształcenia rękodzielników 
w kierunku technicznym , muszą iść także 
usiłowania zmierzające do umożliwienia 
im należytego prowadzenia warstatu pod 
względem kom ereyałnym . Rękodzielnik ga­
licyjski nie ustępuje nawet zakrajowem u 
o ile chodzi o wykonanie wyrobu, nato- 
mist z reguły utyka u niego handlowa 
strona przedsiębiorstwa.

W iadom ości potrzebnych w tym  kierun­
ku udziela się wprawdzie na kursach za­
wodowych t. z. majsterskieh, gdy jednak 
z kursów tych  korzysta tylko ograniczona 
ilość rękodzielników i to z tych  zawodów, 
dla których kursy majsterskie się urządza, 
przeto z a c h o d z i  k o n ie c z n o ś ć  u d o s t ę ­
p n ie n ia ' s z e r s z y m  k o lo m  r ę k o d z ie l ­
n ic z y m  n a u k i p z e d m io t ó w  h a n d lo ­
w y c h  na o s o b n y c h  k u rs a c h .

D o tego służą kursy rachunkowości rę­
kodzielniczej. Urządzenie zostało swego 
czasu zainieyowane przez Ministerstwo ro ­
bót publicznych.

Dotychczas w kraju naszym tylko nieli­
czna ilość rękodzielników prowadzi w swych 
przedsiębiorstwach jakie takie księgi ra­
chunkowe, reszta zaś nietylko nie opiera swe 
gospodarki przemysłowej na ścisłej rachun-
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Łatw o zrozum ieć przeto radość jego, gdy 
z opowiadań Basi dom yślił się szlachetno­
ści Rozena na tym  gnębiącym  go punkcie, 
niezlomności panny w swoich przyrzecze­
niach stałej miłości i wogóle, że w porę 
przyszedł jej z pom ocą. Basia swoje op o ­
wiadanie podkreślała taką słodyczą, takim  
właściwym jej tonem  uprzejm ości i przy­
jęcia, że m iody porucznik przestał p an o­
wać nad sobą ; wszystka krew zawrzała mu 
w żyłach, zrobił więc ruch podobny, jak 
gd yby  stanął u wrót szczęścia, jak gd yb y  
skarb odszukał. Zapanowało milczenie, B a­
sia skłoniła główkę na ramię swego uko­
chanego zbaw cy, ten zaś ująwszy ją  w pół 
prowadził ku obozow i polskiemu. Tra­
fiony strzałą amora patrzy] w jej twarz 
piękną, a cokolwiek chciał wyrzec, glos 
zamierał mu w ustach. Umilkło na cliwilę 
wszystko w lesio, jeno strum yk w pobliżu 
przerywał tę ciszę, jeuo dęby stare nuciły 
jakąś pieśń błogą o szczęściu prawdziwej 
miłości.

Teraz po skończonej akcyi obronnej 
pogwałcenia praw szlachcianki, oficerowie 
polscy zrobili naradę co wogóle począć 
dalej i jakie przedsięwziąć środki obrony 
na w ypadek sądu w tej sprawie.

Ogólnie więc uchwalono, aby Rozena, 
Szczerba kowa i chorążego Liniczenkę, za­
brać z sobą do obozu  1-ej dyw izyi, zaś 
kilkunastu kozaków  zabranych w niewolę 
wypuścić na wolność.

Prawie każdy z oficerów by ł pewny, że 
go nie .spotka żadna kara, od  zwierzchno­
ści, jeden tylko Radziszewski przewidywał 
straszne skutki. Nie zwierzał on się z tem 
do sw ych kolegów, nie chcąc ich przed­
wcześnie martwić. Przypuszczał, że w ka­
żdym  razie znajdzie się taki paragraf, 
k tóry wykaże, że wojsko polskie nie miało 
prawa mieszać się w prywatę nie zasięgną­
wszy uprzednio decyzyi wyższej władzy 
ze strony rosyjskiej.

Rannego Rozena po opatrzeniu mu rany 
ulokowano w jego własnej prelotce. dla 
Basi wynajęto brykę z poblizkiej kolonii.

Szczerbakow zaś i Liczenko jechali kon­
no pod silną eskortą. W szyscy zmierzali 
teraz do obozu 1-ej dyw izyi, która w ce­
lach strategicznych niefortunnie przesunęła 
się pod  Ostrów i tu została w zasadach 
manewrów pokonaną przez 2-gą dywizyę, 
a ztąd z terytoryum  dalszych kroków ćw i­
czeń wojskow ych wycofaną.

Niedługo potem  szwadron zatrzym ał się 
w obozie polskim, gdzie niezwłocznie szwa­
dron] sta ścisły złożył raport o całym prze­
biegu rzeczy.

N ic obeszło się jednak gładko : generał 
dyw izyi bądź to  z rozczarowania, że one- 
gdaj przegrał pozycyę w manewrach, bądź 
nie wiedząc co  z tym  fantem zrobić, kazał 
polskich oficerów biorących udział w u- 
tarczce z kozakam i aresztować, Rozena 
ulokował w pułkowym  wozie sanitarnym, 
Szczerbakowa i Liniczenkę odesłał do szta­
bu rosyjskiego, zaś pannę Barbarę do jej 
opiekuna,, pana Głowackiego do W ar­
szawy.

Co się zaś ty czy  manewrów, to  o tych  
dla braku dow odów  nie można więcej 
wspominać, rozpatrzyw szy jednak ca ły  ich

przebieg rozsądek tłom aczy, iż główny 
strategiczny punkt Tykocin  dostał się w rę­
ce 2-iej dyw izyi nie z tego względu, że się 
znajdowała najbliżej tego miasta, lecz, że 
pozycya jej byia odgrodzona fatalnemi dro­
gami od nieprzyjaciela, który zanim, by 
mógł te przeszkody zwalczyć, ju żby  przy­
najm niej 3 dni odpoczywała u celu.

Po powrocie wojsk z manewrów w W ar­
szawie, ba nawet na wszystkich krańcach 
Księstwa prowadzono w kolach arystokra­
c j i  rosyjskiej rozległą dysputę, która zgo­
dnie z przysłowiem  : ,,z igły zrobiły się wi- 
d ly “ , została ubarwioną w najrozmaitsze 
kolory, z których najjąskrawiej wyróżnia! 
się kolor buntujących się polaków i ucisk 
z ich strony na stosunki w ojsk dom inują­
cych.

Aresztowani oficerowie polscy znajdowali 
się teraz na odwachu w Warszawie, ocze­
kując na wyrok sądu wojennego, którego 
sprawia miała być wyznaczoną w naj­
bliższych dniach.

R O Z D Z IA Ł  X .

Podobnie jak dziś za czasów księcia K on ­
stantego sprawy dotyczące sądu wojennego 
nie m ogły być rozpatrywane nie tylko p rz j 
drzwiach otwartych dla szerszego ogółu 
lecz nawet dla osób w ojskow ych nie b io ­
rących w nich udziału choćby i rangi ge­
neralskie j .

iSąd dla sprawy oficerów  polskich M ie­
rzejewskiego, Radziszewskiego, Dobrzań­
skiego, szwadron isty Ossolińskiego, wach­
mistrza Szczepki, oraz oficerów  armii ro ­
syjskiej ja k o to : Rozena, Szczerbakowa i 
chorążego Liniczenko naznaczony został 
na dzień 20-go listopada.
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Z krajowego Związku  
rękodzi elniczego.

W  dniu 8 b. m. odbyło. :się'?w Krakowie) 
posiedźenicfiW ydziałir Krajdwego Związku 
Izb i Stowarzyszeń rękóaM,ehijfizkck ■-przemy- 
słowydip.z następu jąc-ym porządkieińldzien­
nym

T. Kprawozdaniejprezydjńim z dotyclacza- 
pp-wej działahiólei.

I I . Sprawa Rozszerza Ilia okręgu Stowa­
rzyszenia przem ysłowego budowniczych 
w Krakowie na okręg krakowskiej Izby  han­
dlowej ’ przem ysłowej.

I I I .  UroeżySjijb-OJbwarcię krajowego Zw iąz­
ku.
j-kŚp. • Wnió$k? i Lnterpelackę. 
yPo zagajeniu zdał prezes Związku Radca 

Ko^łbbu-cki sprawę z dotyęhczaspV.ej dziaS 
lalności oraz Zawiadom’ ! o przeszkodach,, 
którte osoby z póżajfsfer rękodzielniczych
przeciw zatwierdzeniu Krajowego Z w iązku
pbztez władze stawiały.

M ladze stanęły jednak na stanowisku 
prainr a więc po, ^tronie ołiy.Wateli dążą­
cych  do pożytecznej reglńpj pracy na połu 
podniesienia ‘ rękodzieła i przemysłu krajo-' 
wego i przeszły nad bezpodstawnym i za­
rzutami do-poę-aędku dziennegcj^s

Przyt drugim  punkcie porządku dzienne­
go wywiąźajła się dliśź_sza dyskusya, po której 
n a jp b m o  Magistratu krakowskiego z dnia 
10 maja 19.13 1. 55jÓGO I3jj|lla; ośw iadczóiio’ 
się jednom yślnie za rozszerzeniem  okręgu 
stowarzyszenia budowniczych w K rakow ie 
także i na- powiat łańcucki zaś, nad rekursęm 
grupy, budowlanej w Leżajsku pow. Lań- 
młli przej.śn- do p orzą d k u  d z ie n n e g o  
z ])'(.mv;odu b r ą k u  u w a g i g o d n y c h  m o­
ty w ó w . Z  resztą eświadcsćtfćj srfe zgodnie1 
z oświadj^ęniem  Izby handlowej iłjąrź.emy- 
słowej z dnia 22 4 9 iR* I... i2*802vI.

Uroczyste otwarcie krajowego Zw iązku. 
W  sprawie^uroó&y^tęg^ otw ia»ia  Krajowego 
Związku uchwalono1, że uroczystość tę należy 
połączyć’ Ze wstawieniem płaskorzeźby Mąr- 
Hflątjjj Órac*ęwi.qza w baszcie,: pąsamoników 
o czem p. Prezes^KosobucM dal szczgólo- 
w e1 w y jaśnienie.

U chwalono zapro'^ió r e p r e z e n t a n t ó w  
W ła d z  K r a jo w y c h  i m ie js c o w y c h  
r ó ż n y c h  • d y g n ita rzy !' których zaprosi 
p : "Ko®o'bi4ęki wedle własnego uznania.

U roczystość ma się rozffoeząć nabożeń­
stwem w Kościele, następnie j mą:; biyc p o ­
chód do baszty i oclsłoni^ię płaskorzeźby 
Oracewicja, a w końcu uroczyste przyjęcie 
gości.
.W rocz^stosć tę postanowiono odbyć dnia 

28 czerwca 1 9 1 h Se B . ; .  j . w  sob o tę ,j^ k o lz ta  
przyjęcia poniesie Związek.

Szereg m ówców zjpossa' Krakowa a mianói* 
wicie pp. R adcy  Michalski, Jankiewicz, Bie­
lewicz, Szaynok, Kaempt, i inni zabierali 
głos w sp a w ie  nieporozumień m iędzy ręko­
dzielnikam i w Krakowie poczeni uchwafó&t 
no następnjąb^yezbłuc^ę.

Wydział ZwiązlM wyraża ży& m ie, aby 
god$% uLojetutińiia sfosiMiM rąkodziełiiicS&'Il 
w Klakoiińed-tdstkthy jitk najrychlej*.sprfhaa- 

'ĄlzoM ila normalną drogę: Wydział Związku. 
imwżd; ie  ńiSzgolla panfijącą nti^rtz-y ręko- 
dzielnłkmhi |W Krakowii ytpływcffi Ujemnie 
imłrózh^cj rękodziehiictwapo R ra jltl1’}

Głos mieszczański, organem Zw iązku. 
P. R ajpiund Kaem pf z Tam ow a stawia 
wniosek aby ,/Gffos mieszczański*5 przejąć 
na oigań ZwiSzku.

• Uzna$®>owiein, że taki organ by łby  , .ki 
t-em“  dla wszystkich sprafw rękodzielni­
czych w całym  okręgu Związku. P. W ice­
prezes Szaynok projionujhźw ołanie ankiety 
z przewodniczących pow iatow ych Związ- 
kóW^kięlćrh zastanowienia- się nad ewentu­
alną o r g a n iz a ę fr ą  szkókprzem ^lpw ych .

Co do związkowego orgHiu oświadcza się 
za przy.ięciem pjsma RG los m W żężąń8ki“  
i za uznaniem go za organ Związku, a uzu­
pełniając wniosek p. Kaempfa, stadia 
wniosek dalszy, abj^*przedexłsżyStkiani PręG 
zyćCwtini przeprowadziło rokowania z K o- 

-łoTe" mieszczańsjaiem w tej tjnaw ie i a b y - 
ńS następhem posiedzeniu W ydziału zgło­
siło odpowiednie wnioski.

P ę ‘. dłuższej dykkusyi uchwalono wniosek 
pp. Kaem pta i Szaynoka.

Udział m łodzieży rękodzielniczej w Zw ią­
zkach strzeleckich wywołał dłuższą dysku - 

'syęy w której zabierał1 głos pp. R adcy

kowaści, lecz wóg-óle naw^t! żyje bez ra­
chunku.

W  ostatnich cźasaeh poczynają jednak 
sfery rękodzielnicze o d d z u w a ć  co r a z  s i l ­
n ie j  brałć z n a jo m o ś c i  b u c h a lte r  y l 
i j e j  d o n io e łe  “ zn aćiźe iiL e^ io  też kulisy 
rachunkowości terują?sobie z wolna!.drogd* 
a liczba ich stale wzrhsty.
■ N&.kuiśaeh pych-ebrohz właściwego przed­
m iotu wykłada się także* zasady kalkułaeyi 
przem ysłowej; ' stylistykę handlów^', naj- 
ważm ejsźe wiadom ości z ustawjK wekslo­
wej, ustawy handlowej i'f t p. P iócz  nauki 
pow yższych przedm iotów potrzeba nieste 
ty  częstokroć spora czasu* poświęcić ele­
mentarnym rachunkoiń, a nawet powtarza­
niu cztereteh clzialań rachunkowych. Stąd 
w porównaniu z '1 krajami zathodnim i czas 
trwania takiego kiirśj jest u nas o wielejl 
dłąższy i pociąga za sojBą wiyksźe koszta.

Stosunkowo do ogrom nej potrzebny >'ta- 
kiegeM odzaju Kursów, byjy^bne imządzane 
jeszcze w nieznacznej ilości! -Jfedną z pow a­

b n y ch  trudności przy ioli urządzaniu' Był 
b ra k  d o s t a t e c z n e  j i l o ś c i  c.hętnyćh  

p o s ia d a ją c y c h  od tro  w ię d n ie  w y­
k s z t a łc e n ie  s z k o ln e  fr e k  w en ta  nt ów  
z drugie j $fcrqny b ra k  s p h c y a ln ie  u k w a- 
l i f ik o w a n y c h  p r e le g ć u ftó w  a zwłaszcza 
takich, k to iw b y  rękećlzielnika znużonego 
calodzienftgPI pracą potrafili ,eszcze zająć 
przez dw idgodziny więrezornte nauką takich 
przedm iotów, jak rachunki, buchalterya itd.

Tło też Patronat.', pragnąc ••'zabezpieczyć 
sobieęprelegentow m ogących podołać n'ader 
trudnem u zadaniu wykładania rękodziel­
nikom  prze-dmiotów handlowych • postano­
wił urządzłej we Lwowi|. “osobny kurs cll^' 
nauęzyęaó4i buchalte/yi.

Ponadto ‘ wypracował Patronat plan na­
ukowy kursów rachunkowości dla funkeyo- 
naryńęzy spółek rękodzielniczych, a to 
‘osobny kurs dla funkeyonaryriszy spółek 
produkcyjnych  i osobny k u rpd la  funkeyo- 
naryuszy ypó^ejt kredytow ych (kas ręko­
dzielniczych).

W  sprawie tej na m ocy § 124 kodeksu 
wojennego .szeregowców polskich z jednej 
st-roijyg a kozaków  z drugiej biorących 
czynny udział w .sprzeciwiającej się prawu 
utarczce powołano tylno jako -świadków, 
gdyż wyżej w ym ieniony paragraf opiewa, 
że żołnierz liiema prawa rozważać i nam y­
ślać się pad rozkazem' 'zwierzjchności, k tó­
remu bezgraniczne 'winien posłuszeństwo.

W idzim y olbrzym ią' salę w. gmachu przy 
ulicy dziś Seńatorskiej z niewielką liczbą 
miejsć siedzących pośrodku, oraz z kilku 
ogrodzeniam i dla oskarżonych, którzy pod 
strażą szeregowców, kolejno wyprowadzani 
byli do przesłuchania przed trybunę, jeśli 
to miało miejBęe w sprawach o przestę.pstwaJj 
m ajow e. ;

. p rzybyła  także_ panna Barbara pod opie­
ką pułkownika Gerwazego, ubrana wyczar- 
nąyśuknię i tegoż koloru zaslaniającyęjej 
zwa-rz w elon .

B y ła .to  godzina 9-tim'hhro, k iedy w sali 
s du rozległy się dwie kom endy ; jećlna ze 
strony rosyjskiej : „Słuszaj, na ka-raul!“ , 
druga feeśfetrony polskiej : ,l,R-reżentuj broń“ ! 
poczem  ‘ria tryhune W śżedl sąd. Stół czer­
wonym  suknem nakryty, na dwóćhM ogach 
stały w rodzaju trójkątnych pryzm , dru­
kowane prawa wojenne,41 pośrodku kru­
cyfiks. Grobowa cisza  dokoła, którą za 
chwilę miało .przerwńc^bacłanie sprawy 
i ogłoszep-ie setras* nego wyroku, ska^ują- 
eego w takich wypadkach w innych na' 
śmierć przez rozstrzelanie5. W szystko to 
poruszyłoby najtwardsze ritwet nerwy, nic 
więc' dziwn go, że piersi przybyłych  'oskar­
żonych i świadków jęły falować, żołni6:-f 
rzom  utrzy-lnująCyim porządek, ‘karabiny 
zadrżały w rękach.

Na-isamym wstępie przewodniczący prze­

czytał osfiarzeirie, które brzm iało*,jak na­
stępuje : j«' _ ||

Dnia 10.:,go wrzfesrija porucznik kirasy- 
erów R ożen , żywiąc syufpatyę do właści­
cielki wsi Zielonki, powziął zamiar odw ie­
dzenia takowej czy  też' złożenia jej pierw­
szej w izyty.

Po dtódżh wstąpi] Rożen do swegq prży- 
jitciela Danily Sżęzerbalcowa, komendanta, 
sotni kozaków w (Ssfi^wie, który,to^zczfer- 
bakew zaprojronował a je m u  przyjacielowi, 
aby zaczekał pa: ę diii, gdyż n ma zbicj ać 
poda-tki w Zielonkach, zatćinipojadą razem. 
-.eW um ów ionym  ezaMp Rożen łą c z n ia .^  
Szcżerbakówem, clterążym Llnfczen.ko i 
sotnią kozaków, przyjechali do wspeunnia- 
nych ZmpSrek spóźnioną porą;',, gdyż była 
ta godzina 11-ta w noęy. Ijłozen jednak 
radzi! 8izczerbakowi, aby na nocleg Wstą­
pili do dworu wszyscy, Oświadczająe', że 
gościnny administrator Protazy Kosiński 
z pewnośehacnic nie będzie jmiiał przeciwko 
temu. W  tym  celu l^ałaąśotnia kozaków 
zatrzymała się na? dziedżińcu dworskim.

Atoli na przywitanie gffilci z okien domu 
poczęto strzelać do zebranych kożĘców,^ 
przyczeJn .ęztejśed|i z nich zostało zabitych.

Rozumiej.ąŚ; że są jakieś złe5[zajniary, 
"Szożarbakow ruszył do sttaku, ukarawszy 
śmiercią za śmierć Prota-żego Kosińskiego
i -jfego małżonkę • Franciszkę.

R o z p a trz y s z ^ , się poK alym  domostwiB,
SzezerbakoAv i R ożen odnaleźli beczkę 
z prochem  u której wisiał zażący się knot, 
w porę jednak R ożen usunął niebezpieczeń­
stwo, wyrwaniem  lo; ntu.

W  dalszych poszukiwanialch odnaleźli 
ukrytą w futrańłi właścicielkę Zielonek 
Barbarę Siemiątkowską, która że strachu 
narazie straciła zm ysły.

Po skończonych oględ/j rnyh dworu R o ­
żen i Szczerbakow, uważając -.za konieczne 
rozciągnąć nad cliorą kębietą ojriekę, a przy- 
tem wszyetkiem;, nie będąp! pew nym 1’ , czyli 
i ona nie należała do zlej woli przeciwko 
wojsku rządowem u^ postanowili zabrać ją 
z sobą i oddać iw ‘ręce zwierzchności.

Zaledwie jednak w spom nieni'W yżej R o ­
żen, Szczerbakow i Linjczenko z Lotnią 
kozaków znaleźli 'się  w poblizkim  lesie, 
przez który przyszło im przejeżdżać, z za- 

'róeli Wypadł na nich szwadron 2-go pułku 
ułałiów polskimi śiekrfć, kozaków i kłując 
lancami

Oczywista rzec®  żć; ani myśląc o takim 
poefetęjmym napadzie wielu z nich p o ­
niosło! śmierć.

'P astw ili ą ię^ rzy tem  polacy w okropny 
sposób nad Rozeneni, Szczerbakowem i Li- 
niczenkód których zabrano żywcem  i ledwo 
Ż y w y ch ,ja k o b y  w celu naigrawania się 
z i8bh, w olicpiióści całej ćlywizyi wojska 
polskiego do oliozu przywleozono.

Jako głów nych w inowajców  tak podłego 
czynu, podaję ha zasadzie przeprowadzo­
nego śledztwa poruczników ul&hów pol- 
skicliy Rom ualda M ierzeję^kkć® ), Andrzeją!' 
BadziszewsM^gojj.’ W incent ego Dobrzańskie­
go i szw adróniste1 Ossolińskiego.

P o jedczytan iu  'oskarżenia przetloma-czo- 
nego także na. język pojski, przewodni­
czący odczyta! oskarżenie generała dywizyi 
polslirej4 ''którego treści zgadz^ 'śię zupełniej 
z nińięjs^p powieścią.

Zaczęto przesłuch1 wać oskaiżoijych o b ­
w inionych i świadków, poGzeilksąd udał się 
do;sali dęćyż-yi.

Ciąg dalszy nastąpi.
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Jankiewicz, Szaynok, Bielewicz i Celewicz.
W yrażono Sł^patrywEtiTie, iż działalność 

w Związkach strzeleckich wśród m łodzieży 
rękodzielniczej jest niezm iernie dodatnią,
że należy na stowarzyszenia wplywalć^iżhy 
w miarę możności subw encyonow aly Zwią-, 
zki strzeleckie, o ile im zasoby finansowe 
wystarczają, aś£erminatorzy do tych  Zw iąT 
zków należą. Na wniosek p. Molińskiego 
uchwalono napisać do powiatowych Zwią­
zków poufny okólnik w myśl w yw odów  p. 
Celewicza.

S zkoły zawodowe i przem ysłowe uzu ­
pełniające. P. wiceprdges Szaynok nawią­
zując dpj| powyżej poruszonej przez siebie 
sprawy odnośnie do organizacyi uzupełnia­
jących  szkól przem ysłowych, stwierdza, że 
stątut organizacyjny tyłeh szkól w ydany 
przez W ładze szkolne, może się wydawać 
dobry; na papierze, ale w  praktyce okazuje 
się inaczej, okazuje ^jie bowiem , że tam, 
gdzie;, grono nauczycielskie tego statutu się 
nie trzym a, szkcły prosperują dobrze i speł­
niają swój właściwy cel, natomiast gdzie 
nauczyciele tego statutu się trzym ają, 
szk ofc funkcyolaują źle. W ładze urządzają 
njp'. kursa-dla nauczycieli 11. p. rysunków; 
nauczyciel, k tóry później maKuczyóffchlop- 
ców , beży się sam rysunków zaw odowych 
przez sześć tygodni i to dla_'.%sżysfkich 
nieinal zaw odów ^1.

Weżultąt*: z tego taki, że uczeń, które§ę».; 
rysunków uczył praktycznie majster, umie 
więcej od swego nauczyciela, który zamiast 
czegoś -nau cżm  teoryam i fswęmi tylko 
ucznia bałamuci.

Pod-1 tym  względem na prow inoyi szcze­
gólniej panują opłakania godne stosunki 
i tem  jw łąśn ®  — zdaniem  m ów cy — p o ­
winien się zająć Związek krajow y.

P. Jankiewicz uznaM najzupełniej w y­
w ody p. śzaynoka, ale zdaniem  jego po- 

’  w inno .sjfe zacząć reform ę tegoj, aby  clilop- 
BKBim um ożliw ić naukę a właściwie chodzenie 

do szkoły w dzień a nie wieczór. (yhłopak 
bowiem  po 14-o godzinnej pracy jest um y­
słowo i fizycznie tak zm ęczony, że nie m o­
że potem  uczyć się w szkole i uważać na 
leżycie na godzinie nauki. Stąd też p o ­
chodzi to, że uczniowie potem  nie robią 
należytych postępów w nauce.

P. Celewicz / o z n a j m i a ,  że majstrowie 
nję mogą znów poz. bywać się ucznia p od ­
czas dnia, bo - nie mają dostatecznej 
ilośj&i robotników , muszą k orzystasz  pracy 
uczniów.

W  dzisiejszych ciężkich czasach należa­
łoby, więc starać się o ekonom iczny’ rozwój 
majstrów.

P. Kaem pf jest zdania, że faczej Rząd 
powinien zak‘adać teoretyczno-praktyczne 
szko ły przem ysłowe takig, aby uczejj mógł 
się tak samo uczyć rzemiosła jakS?ię liczy 
u majstra.

Dzisiej bow iem  nie u każdego majstra 
są takie warunki, ażeby uczeń mógł u niego 
mieszaltać i mieć całe utrzymanie.

P. Prezes Kosobucki podnosi,, że m ożnaby 
w tym  celu tw orzyć bursy1 rękodzielnicze, 
ale do tego trzeba pom ocy  kraju i państwa.

P. Jarra  sądzi, że oo do szkól przem ysło­
wych należałoby rączej zebrać jak*najwięk­
szy materya-1 i od łożyć tym czasem  sprawę 
na później.

Tym czasem  należałoby się zastanowić 
nad tem, aby by/y potrzebne fundusze na 
prowadzenie Związku, bo wszystkiego o 
czem  śię tu mówi z braku funduszuów nie 
zrobim y. Co do samej sprawy szkolnej 
potrzebaby było, gd yby  Panowie sform uło­
wali odpowiednie swoje spostrzeżenia i 
przedłożyli je W ydziałow i do rozpatrzenia.

Prezes p. Kosobucki uznaje, że poru­
szone kwęstye są 3 tale doniosłe i tak 
ważne, że należałoby je zgłosić drukiem. 
W ydział na to się zgodził. W reszcie uchwa­
lono do tego zbierać potrzebne m ateryały, 
a tym czasem  napisać do pow iatow ych 
Związków o opinię tak w sprawach szkol­
nych wyżej w ym ienionych, jak w spra­
wach burs rękodzielniczych.

W y b o r y  Se jmowe.
Walką, wyborcza wre już na całej linii. 

W szystkie stronnictwa dokladaja starań'!; 
b y  wprowadzić jak największą liczbę p o ­
siew dorSejmu, dla któregp,£qfeelu przyszedł 
do skutku m iędzy gtrannictw am i cały sze­
reg najdziwacznięj(sz:jjch kompromisów.

O ile  z obecnego ugrupowania się przed­
wyborczego Stronnictw wnosićjjmożna n a j­
więcej mandatów zdolająjfpzyskać ludow cy 
i popierani przez hjch sym patycy, mimo, 
że jeszcze przy żadnych wyborach in ieizu - 
pili się na ludow ców  ich przeciwnicy, m ają­
cy  na usługi am bony, jak obecnie.

Również polskiej stronnictwo mieszczań­
skie rozwinęło,i energiczną akcyęi zarówno 
w Krakowie jak t.eż i na prowincyi, by  
umożliwić w ybór własnych kandydatów, 
a takżcdi innych stronnictw  tych , którzy 
dają dostateczną gwarancyę, iż będą p o ­
pierać słuszrfęjrżądania rękodzielników co do 
uzyskania w przysał&j reformie Wyborczej 
9 mandatów Sejm owych.

W  Ż j tw c u  popiera P. & 1M, kandydaturę 
znanego i powszechnie szanowanego ręko­
dzielnika p. Pietra Bielewicza, w % ju ^ ze - 
sa krajowego Związku rękodzielniczego, 
któregoJiw bór ma duże szaiidei powodzenia, 
gdyąjispodziewamy się, że Ludow cy poprą 
tak sym patycznego kandydata tembardziej, 
że Polskie .StronniotyędjMieszczańskie, k tó­
rego członkow ie .-są jak ludow cy synaińi 
chłopów, udzielają wszędzie ca ’ sp|§yalnic 
w gminach podm iejskich w Krakowie p o ­
parcia kandydatom  ludowców. I-tak oświad­
czyły  s'ię gm iny podmiejsldeągłosująćji w po­
wiecie krakowskim za ludowcem  p. Ptakiem 
Prąrtclszkiem a w powiecie, w ielickim  uchwa­
liło jak najenergiczniej poprzeć niezmiernie 
zasłużonego ludow ca i ,qljywatela kraju 
dra Bardia Franciszka, przeciwko którem u 
kandyduje ..pr3 SkpłjMzewski^sąbiiętęść m ie- 
zby t sym patyczna przez chłopów znienaw i­
dzona, zarówno dlategod że pi Skołyszewski 
przy różnych pom iarach przeprowadzo­
nych chłopom  w nidlitościwy sposób zdzierał 
lud, jak też wskutek teggl że wysyłani 
przez ToU>gb£ystvx)'j wfyćkotlzptyu) p .T S jp ly - 
szewskiego robotnic-y. polscy  do Francyi 
przekonali się, że p.fcS.kolysz^w.ski hancllpwął-i 
poprostu nimi jak nieludźmi.

D o reszty skompromitowali się p. Skoły- 
fezewyki skutkiem procesu dyrektora Okolo- 
wicza przeciwko p. TMębyyp napaść na pol­
skie Towarzystwo Em igracyjne, w ktęąjyin- 
to piaicfEic p. Piętkaąńkazaf‘ęię najpospolit­
szym  oszczercą a p Skołyszewski był grubo 
w tę sprawę wm ieszany jako przyjaciel 
p Piętki.

Nić; też dziwnego, że ludow cy odsuwają 
kandydąturę p. SkolySzews^iego i chcą go 
wyrzućigjze stronnictwa, któr.egójsię chw y­
cił jak  rzep psiego ogona, by  robić na chło­
pach interesa.

To też p. ' Skołyszewski szuka obecnie 
nowych ofiar wśród s tr o n n ic z a  chrześci- 
jansko-socyalnego, na co w skazu ją :

Kompromisy wyborcze 
p. Skołyszewskiego

W  powiecie Wielickim o m andat sejm ow y 
ubiega się czterech kandydatów  : znany 
a d w . krakowski i działacz społeczny Dr. 
Franciszek Bardel, b y ły  poseł ^ejm ow y 
p. W iktor S k o ły s z e w s k i ,  poseł do par­
lamentu Zygm unt K le m e n s ie w icz , so- 
cyalista i naurzyciel Tatara.

Z  czterech tych kandydatów najmniej w i­
doków powodzenia ma p. Skołyszewski, 
ale za to okazał niezwykłą pom ysłow ość 
przyjfjerlnaniu sobie zwolenników. Nawet 
jak na ną&zę zabagniorfet stosunki taktyka' 
wyborcza p. Skołyszewskiego budzić musi; 
zdum ienie. Jak się dow iaduję bowiem  
z kilku dobrze poinform owanych źródeł,
kandyduje p Skołyszewski jednocześnie 
z ramienia dwóch wrogich sobie obozów 
politycznych. W obec ludow ców  i posła

Stapińskiego zobowiązał się p. Skołyszewski
aby uzyskać ofieyalne poparcib tego stron- 
■pictwaJI do popierania jego programu p o­
litycznego i zwalczania w przyszłym sejmie 
przeciwników ref01 m y wyborczej, je dno­
cześnie w drodze poufnych układów p rzy ­
ją ł p. Skołyszewski wręcz przeciwne zobo­
wiązania, w cu ^ p ólitycznych nieprzyjaciół 
posła Stapińskiego i aia uzyskania po­
parcia kleru p rzyrze k ł związkowi chrześ- 
ciańsko-ludowemu, że będzie popierał pro­
gram tegoż zw iązku i energicznie zwalczał 
projekty p. Stapińskiego. Jedną stronę 
więc musiałby p. kandydat po dokońanych 
wyborach wyprowadzić wSpole; kumu zaśł 
szykował zawód pozostanie to prawdo­
podobnie na zawrze tajem nicą, bo rzeczt 
cala. stała się dzisiaj zbyt głośfią, aby mógł 
p. Skołyszewski, trzym ając się na dwóch 

.'siodłach, wjechać do Sejmu.
Nie będzie chyba ani w tym  ani w tam 

tym obozie»wybbrców, którzyby do takiego 
kompromisowego kandydata mogli mieć 
choć Łuchę zaufania.

Zwsatą już cała przeszłość polityczna 
p. Skołyszewskiego zaufania.tego u njkogo, 
k to-zną ją budzić nie mogła.
Po opuszczeniu k a rye ry  wojskowej dla 
niewiadom ych pow odów  sprzyjał p. Sko­
łyszewski w zaraniu swej młcęieś&tłiiehowd 
ludowemu. Podgząs przćślądowan jednak,- 
przeż^yjakie w czasie ery Badeniows.ki.ej 
przechodził ruc-li ludo\yy>, przerzucił się 

.raptem do cbozu stojałowc&ykg.w i usilnie 
agitował przy wyborach zpr kandydaturą 

>Dra Danielaka. Na plecach nieboszczyka 
Stojałowskiego dostał się p. Skołyszewski 
do Sejmu, kiedy atoli w r. 1907 zoryentow ał 
się, iż  Stronnictwo ludowe przedstawia 
lepsze widoki, nagle przed samym i w ybo­
rami opuścił swego dobrodzieja i przerzucił 
się do obozu posła Stapińskiego, którego 
osobistej protekcyi, mandat swój zawdzidjj, 
cza. Obecnie pom im o tej protekcyi i za­
ciągniętego wobec stronnictwa ludowego 
zobowiązania, nie zawahał się p. Skoły- 
szew gp jednaćysobie przyfzbliżającycj się 
wyborach ks." Biskupa i duchowieństwo 
przyrzeczeniem  zwalczania polityki Sta- 
pińskiegoNy.-.^ejmie. Tego .rodzaju taktykę 
tiuraacz-y tylko fakt, że p. Skołyszewskiemu 
mandat sejm ow y jest niezbędnie potrzebny 
dla celćw handlowych, g Jy z  p rzy  eksporcie 
robotników w ysyłanych do Francyi mandat 
ten zastępował mu dotychczas rządową 
koncesyę na biuro pośrednictwa pracy. 
Nietykalność,r'p. Skolyszewif&iego jako po-, 
sła broniła’ nielegalności postępowania jego 
jako ajenta em igracyjnego. Interęs jest 
intratny, szkoda go utracić, a więc bez 
przebierania w śfodkąph dążył p. Skoły- 
szewaki całą silą pary do utrzym ania się 
na zagrożonem stanowisku posłał sejm o­
wego. W  Sejm ie, -nawtet w< łonie własnego 
klubu, nie mial p. Skołyszewski najm niej­
szego wpływu. Stroniono tam od niego, 
jak unikano w swoim czacie jego zaw odo­
wego kolegi Sza jera. W  Polskiem  Tow a­
rzystwie Em igrącyjnem  ubieganie się p. 
..Skołyszewskiego o stanowisko dyrektora 
skończyło .się bardzo przykrym  skandalem 
w y s z ły  bowiem na jaw rozm aite n ieprzy­
jem ne sprawy i kandydatura je g o  spotkała 
się z jednom yślnem  oburzeniem  i odpar­
ciem.

Ze o tem  wsżystkiem ludzie pam iętają, 
dow odzi świeża odezwać nauczycielstwa lu 
dowego. które uchwaliło kandydaturę p. 
Skołyszewskiego jak^najusibńej zwalczać. 
Ńid-tylko jednakJnaluczycialstwo, ale wązys- 
cy  dobrze m yślący obywatele w pow iecie 
wielickim  powinni energicznie zaprotesto­
wać przeciwko narzucaniu się przez p. 
Skołyszewskiego ze swą ośobą i dw uli­
cow ym  koprom isom  w yborczym , do jakich 
się ucieka. G. W.

Należy się spodziewać, że Stronnictwo 
ludowe pozbędzie się wkrótce p. Skoły­
szewskiego tem bardziej, że ten zachowuje 
się wobec stronnictwa więcej, niz w yzy­
w ająco. Jest n ibyto ludowcem , a wcale 
z uchwałami Stronnictwa ludowego się nie 
zgadza.
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W  dniu 6 bm. odbył się zjazd delegatów 
pow iatow ych Polskiego Stronnictwa ludo­
wego, w  Podgórzu, na którem  uchwalono 
kandydaturę dra Bardla. P. Skołyszewski, 
który przed zjazdem  delegatów oświadczył, 
że w razie nieuchwalenia jego kandydatury, 
okaże się karnym  członkiem  Stronnictwa 
i będzie popierał dla Baidla, od kandyda­
tury wcale nie odstąpił a czując, że mandat 
jego zachwiany, zgłosił po cichu — jak 
już zaznaczyliśm y — przystąpienie do 
Stronnictwa chrześcijańskiego. B yl nawet 
u ks. Biskupa z prośbą o uzyskanie p o ­
parcia duchowieństwa i podpisał dekiara- 
cyę, że po wyborach wstępuje oficyalnie 
do Stronnictwa chrześcijańsko-soCyalnego.

W ystąpienia atoli ze Stronnictwa ludo­
wego nie zgłosił.

W obec tego ludowcy, a względnie zarząd 
w yborczy P. S. L. jest w kłopocie.

N ie ulega jednak wątpliwości, że w y ­
borcy sami sprawę rozstrzygną, odm awiając 
zupełnie poparcia p. Skołyszewskiemu i bę­
dą w szyscy glosować na kandydata ludow­
ców dra Bardla. {Przyp. Red.)

Eola kupców w produkcyi.
H andel rozpoczął się, m iędzy oddalone- 

rni od siebie ludami i rożnem i okolicam i 
po raz p ierw szy : byl najpierw m iędzyna­
rodow y zanim  stał się wewnętrzny.

Pierwsi kupcy musieli być podróżnika­
mi, awanturnikami.

W ynikło stąd również, że skoro handel 
odbyw a się m iędzy cudzoziemcami, czyli 
m iędzy nieprzyjaciółm i pozpoczynal swe 
perwsze w ystępy podstępem , oszustwem, 
a nieraz i gwałtem.

Z początku  kupcy byli osobistościami 
w ybitnem i. którym  zazdroszczono i k tó ­
rych  się obawiano, s t o ją c e m i  z n a c z n ie  
w y ż e j  o d  r ę k o d z ie ln ik ó w ,  t w o r z ą  
c e m i p r a w d z iw ą  a r y s t o k r a c y ę .  M o­
żna zaznaczvć w historyi kupców dw ie cp ó ­
ki :

1. Pierwsza jest faza kupca wędrownego. 
W szystkie kraje w których  handel mało się 
jeszcze rozwinął są właśnie w  tym  okresie : 
handel przybiera tam  postać karawan.

2. Rów nież, gdzie tylko handel cokol­
wiek się rozwinął, wkrótce handlarz wę­
drow ny ustępuję miejsca kupcowi osiadłe­
mu stałe — właścicielowi sklepu. Przedtem 
szukał kupiec nabyw cy, odtąd  szuka naby­
wca kupca, lecz odtąd też kupiec musi zwra­
cać uwagę przechodnia, czy  to za pom ocą 
znaków m ówiących, których  ślady odnajdu­
jem y w talerzykach, wiszących u drzwi 
fryzyerów , w drewnianej fajce sterczącej 
u wstępu do handlu tytoniem  lub w tna- 
szanem kapeluszu, zdobiącym  wejście ka- 
pelusznika, — czy  też za pom ocą w ysta­
w y  sam ych towarów rozłożonych w oknie 
sklepowem , lub wreszcie musi się otaczać 
o ściągnięcie nabyw cy zdaleka za pom ocą 
„zastępców7 fixm y“ .

K orzyści, wynikające dla społeczeństwa 
z istnienia kupców  są nastęęujące :

1. Służą oni za pośredników7 m iędzy w y­
tw órcą a konsum entem , oszczędzając je ­
dnem u i drugiem u czasu na szukanie się 
wzajemne.

2. N abyw ają tow ary w wielkiej ilości 
u producenta, a sprzedają je cząstkowo, 
usuwają tym  'sposobem trudności, które 
oczywiście wyniknąć by  m usiały z różnicy, 
zachodzącej m iędzy ilością towaru ofiaro­
waną przez w ytw órcę, a ilością żądanąprzez 
konsumenta.

3. Przechowują tow7ary na składzie, usu­
wając tym  sposobem  trudności, które m u­
sia łyby powstać, z niedogodności pod innym  
względem , m ianowicie czasu, w którym  w y­
twórca chce się pozbyć swego towaru z chw i­
lą, w7 której konsum ent skłania się do na­
bycia.

4. Przyspasabiają tow ary do konsum cyi. 
Skutkiem różnych okoliczności między

którym i w pierw7szym  rzędzie zajm uje m iej­
sce sama istota handlu — w ynikło, że licz­
ba kupców  cząstkowych, sklepikarzy i kra­

m arzy przechodzi już znacznie rzeczywiste 
potrzeby. To zwiększenie się liczby  pośre­
dników, zm niejszając obrót handlow y ka­
żdego z nich, musiało pociągnąć za sobą 
niezmierne obciążenie każdego przedm io­
tu ogólnym i kosztam i i wywołać sztucznę 
zwyżkę cen.

Środkiem  zaradczym  byiby  bezpośre­
dni związek m iędzy w ytwórcą a konsujen- 
tem.

Cel ten osięga się z pom ocą różnych  sto­
warzyszeń, które jednakże nie zawrsze na­
leżycie spełniają swe zadania.

Nie czytujm y złych  książek.
Z jakim  pizestajesz, takim  się stajesz, 

mów7i stare przysłowie. Książka, chociaż 
martwa, jednak żywo do nas przemówi, 
jeśli ją czytam y z uwagą i zagłębiamy się 
w jej treść, w7 jej ducha i tok myśli. A  duch 
przedewszystkiem stanowi ową cząstkę, 
którą zbyt często sobie przyswaja jako 
własne przekonanie czytelnik. W strętem 
jest duch płytki dla człowieka z gruntowną 
wiedzą i zdrowem i zasadami, zarazą zaś 
dla charakteru słabego i chwiejnego.

Zgadza się bowiem , nie zdając sobie 
spraw y ze sw7ego postępowania na wszyst­
kie wryw ody wypływające nieraz z pod 
pióra stronniczego i złośliwego pisarza. 
A  im więcej się ktoś książką taką zajmuje, 
tein gorsze i zgubniejsze dlań są skutki. 
Pokocha w7ogóle literaturę taką i staje się 
kiedyś na duszy i ciele sam niem oralnym.

Mianowicie na wrażliwy umysł młodzieży, 
która już z natury fantastycznym  marom 
bardzo jest przystępna, czytanie książek 
złych ujemne wywiera w pływy.

Pom yślm y tylko o tej wielkiej liczbie 
książek, rozprószonych po całym  świecie, 
spojrzyjm y na tę ilość gazet, czasopism 
i pism ulotnych, które rozsiewają wszędzie 
zasady przewrotne.

W  pewnej mierze może i takie książki 
przyczyniają się do nauki, lecz do wszech­
stronnego kształcenia się bynajm niej nie 
wystarczają, przeciwnie więcej szkody w y ­
rządzają, niz się na ogól przypuszcza. Czyż 
można ze źródeł m ętnych czerpać wodę 
czystą? Podobnież kasiążka zła nie może 
wydać plonu dobrego, ponieważ przynęca 
ku zm ysłowości i niecnocie, n iszczy wszelką 
powagę życia i świadomość prawdziwego 
i rzetelnego wykonania powinności.

Kandydaci na posłów P. S. L.
Pow iat W ieliczka Dr. B A R D E L  Fr. 
Tarnów : W itos W incenty.
Bochnia: Kiernik W ładysław.
Jasło: Bosak Jędrzej.
Lim anowa: D obek Michał.
Tarnobrzeg: W ryk W aleleryan. 
Jarosław: Przewrocki Marcin.
Lw ów : W ąsow icz W ładysław.
Buczacz: Chlebek Lesław.
Przem yśl: Ukleja Michał.
Nisko: Bis Jan.
N ow y Sącz: Potoczek Narcyz.
Brzesko : Dr. Szymon Bernadzikowski. 
Pilzno : B. poseł Adam  Krężel.
Łańcut : B. poseł Żardeeki Bolesław,
Sanok : Józef Pruchnik.
Krosno Jan Stapjński.
Żywiec : Feliks Koczur.
Kolbuszowa : Paweł Ciepielowski. 
Rzeszów B. poseł Jan Wasung.
Dąbrowa : Jakób B ojko.
Mielec : Andrzej Kędzior.
Myślenice : Michał Baścik.
Gorlice.: minister Długosz.
N ow y T a rg : Józef Bednarczyk. 
W adow ice : Antoni Styla.;
Brzozów ; B iały Stanisław.
G rybów : Cieluch Jan.
Mościska: Langier Józef.
Tręm bowla: Sytnik Józef.
Biała : Łazarski.
Gródek: Śliwiński H ipolit.
D obrom il: D oboszyński Adam .

KRONIKA.
Kraków, 15 czerwca.

Zjazd delegatów Polskiego Stronnictwa 
Mieszczańskiego w sprawie sejm owej re ­
form y w yborczej i zbliżających się w yborów  
odbył się w niedzielę 8 b. m. w K ole mie- 
szczańskiem przy licznym  udziale uczest­
ników z miast zaliczonych do kuryi m iej­
skiej.

1) Uchwalono wydać osobną odezwę 
wyborczą, popierać wyłącznie tylko tych 
kandydatów , którzy dają rękojm ię :

a) że popierać będą energicznie sprawę re­
form y wyborczej do Sejmu.

b) że postarają się o zmianę projektu no­
wej ustawy w yborczej w tym  duchu, aby 
z ogólnej liczby  m andatów m iejskich otrzy­
mali rękodzielnicy zorganizowani w K ra­
jow ych Związkach rękodz. co najm niej 
dziewięć m andatów, oraz aby dla reszty 
mandatów m iejskich utworzono okrgęi je ­
dnomandatowe.

2) Dalej uchwalono działać w porozum iem  
z Mieszczańskim kom itetem  w yborczym  dla 
wschodniej części Kraju we Lw owie i dą­
żyć do przeprowadzenia jak największej 
liczby kandydatów  mieszczańskich i d o ­
łożyć wszelkich starań aby w żywieckiem  
wybrano na posła p. Piotra Bielewicza, 
radcę Krajow ego Związku rękodzielnicze­
go z Żywca.

Zawiązano mieszczański K om itet w y­
borczy dla zachodniej części kraju i wybrano 
kom itet ściślejszy, w  skład którego weszli 
pp. Celewicz Franciszek, Koellner Edward, 
Jankiewicz Aleksander z Nowego Sącza, 
K aem pf Rajm und, K ościółek Józef, Mi­
chalski Stanisław z Tarnowa, Goehrle Pan­
kracy, Leżeń Jan, Pasionek Józef, Szybo- 
wicz Józef z Jasia. Barowicz Antoni, 
Szaynok Józef z Rzeszowa, Kwiatek E d­
ward z Łańcuta, Bielewicz Piotr, Molińsld 
Franciszek, z Żywca, K osobucki Piotr, Jarra 
Marcin, Niedzielski Zygm unt z Krakowa.

Sprawozdanie poselskie. W  dniu 10 b. m. 
odbyło się w sali R ad y  powiatowej zgrom a­
dzenie P. S. L. na którem  poseł ziemi kra­
kowskiej Franciszek Ptak złożył sprawo­
zdanie z swej działalności poselskiej.

Przwodniczyi początkow o b. poseł W ó j­
c ik  Franciszek, potem  D r. Bardel, sekreta­
rzował p. Jan Gagatek.

Poseł Ptak zaznaczył, że jego sprawozda­
nie nie może być obfite jak każdego posła 
z minionej kadencyi sejm owej, albowiem 
w ciągu pięciu łat w Sejmie rozbrzmiewała 
muzyka obstrukcyi ruskiej.

Jedynie dwie ustawy zdołano przeprowa­
dzić ; u sta w ę  b u d o w la n ą , która znos 
przepisy o 5-cio m etrowej odległości n o ­
wych budowli od granicy dozwalając w zno­
sić nowe budowle nawet na 1 m. od granicy. 
U sta w a  ło w ie c k a  także oznacza krok 
naprzód, gdyż obecnie nie w ójt wydzier­
żawia polowanie, lecz kom itet. Dzisiaj nie 
wolno również psa lub kota nie mającego 
właściciela na 30 kroków  strzelać od zagro­
d y  lecz dopiero na 300 kroków.
W  dyskusyi nad sprawozdaniem zabierali 
głos pp. J a r z y n a , W ó j c ik ,  Z b e ru s , 
C h o le w ic k i ,  T e t m a je r ,  L u b o w ie c k i ,  
S e r c z y k ,  r . m . C h w a s te k , M e re s iń - 
s k i , S ta p iń s k i .

Poseł Stapiński w odpowiedzi na zarzut 
p. Cieślewicza, że posłowie ludowi nie tro ­
szczą się o rolnika odpowiedział, że właśnie 
inst.yt.ucye, których zadaniem jest popiera­
nie rolnictwa, działają na jego szkodę. 
W ystarczy tutaj powołać się na fakt, że 
Spółka producentów paszy sprowadza z Prus 
słomę i siano.

P. Cieśle wicz nie miał odwagi odpow ie­
dzieć na to. Na zgromadzeniu tern poruszano 
także sprawę kandyfatur do Sejmu z p o ­
wiatu krakowskiego. Zgłoszono kandyda­
tury b. posła Ptaka p. Serczyka z Toń 
i dra Wróblewskiego, który w ostatnich 
dniach zgłosił przystąpienie do Stronnictwa 
ludow ego.
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Za p. Ptakiem przemawiali szczególnie 
delegaci z gmin podmiejskich a zwłaszcza 
p. Meresiński z Grzegórzek i r. m. Chwa­
stek. Przeprowadzono próbne glosowanie 
i na 71 glosujących otrzym ał p J P ta k  48, 
a p, Serczyk 22 głosy.

Inkaso drobnych kwot. Od pierwszego 
lipca br. wejdzie w życie nowość pocztowa, 
zaprowadzona już dawniej w innych państ­
wach i oddająca interesowanym wielkie 
przysługi. Oto do inkasa przez pocztę słu­
żyły  dotychczas tylko polecone listy „za  
pobraniem “ . Instytucya tych listów mogła 
jednak służyć.-'tylko do inkasa większych 
kwot, gdyż opłata pocztow a za te listy 
była  wysoką. A żeby ułatwić inkaso dro­
bnych kwot (wkładki członków towarzystw  
i t. p .) wprowadza poczta od 1. lipca t. zw. 
kartki przekazowe; przy pom ocy których 
inkasować będzie można przez pocztę kw oty 
do wysokości 10 koron. Odpowiednie for­
mularze, wielkości przekazów pocztowych, 
po wypełnieniu i ofrankowaniu marką dzie- 
sięciohalerzową i wrzucić będzie można do 
skrzynki poczt owej. Listonosz pieniężny 
na podstawie takiej kartki inkasuje pie­
niądze, pozostawiając płacącemu pokw i­
towanie. Po zainkasowaniu pieniędzy otrzy­
muje je nadawca kartki, a w tedy płaci 
jeszcze 10 halerzy. Razem  więc cala mani- 
pułacya koszfówać będzie 20 halerzy. N o­
wość ta oddać-inoże znaczne usługi sfowa- 
rzyszeniom przem ysłowym  przy ściąganiu 
drobnych wkładek członków, którzy jużto 
przez zapom nienie lub też brak czasu 
ociągają się z opłatą tychże.

Cukrownia w Bieńczycach. Ze wszystkich 
ziem polskich jedyna Galicya posiada do 
tychczas zaledwie tylko  dwie fabryki cukru, 
w Przeworsku, druga w Chodorowie, która 
w b. r. ruch rozpocznie.

W ielkie Księstwo Poznańskie, Królestwo 
Polskie, W ołyń  i Podole posiadają już od 
dawna bardzo liczne cukrownie, które zie 
miaństwu polskiemu dają znaczny dochód 
oraz przyczyniają się w znacznej mierze 
do wzmocnienia jego siły ekonom icznej. 
Galicya natomiast, kraj nawskroś rolniczy, 
posiadający prże-szlo pól miliona morgów 
roli znakom icie nadającej się pod uprawę 
buraków, z przemysłu tego korzysta-w m ie­
lce  nadzwayczaj skrom nej. Galicya o lu ­
dności przeszło ośmio milionowej spożywa 
rocznie około 6000 wagonów cukru rafino­
wanego, z czego cukrownia w PrzewTorsku 
dostarcza 2000, zaś cukrownia w Chodo­
rowie dostarczać będzie mogła około 1000 
wagonów.

Już z tych  ostatnich cy fr widać jasno, 
że w Galicyi m ożnaby z łatwością znaleźć 
zbyt dla dalszych trzech tysięcy  wagonów 
cukru. Cyfra ta przy obecnej cenie rafinady 
oznacza, po potrąceniu podatku spożyw ­
czego od  cukru, obciążenie bilansu handlo­
wego Galicyi okrągłą kwotą około 20 mi­
lionów koron rocznie, które obecnie w y ­
w ozim y z kraju za cukier z cukrowni 
obcych.

Zawiązany w u. r. K om itet złożonjr z re ­
prezentantów ziemiaństwa krakowskiego 
wspólnie z Bankiem Przem ysłowym , p o ­
czynił odpowiednie starania, o trzecią cu ­
krownię w Galicyi i zakupił grunta o roz­
miarze przeszło 30 m orgów w gminie Bień- 
czyce.

Projektowana cukrownia przerabiać ma 
na początek około 600.000 q. buraków 
rocznie, tak, że uwzględniając powyżej 
wym ienione wyjątkowe warunki produkcyi 
oraz m iejscowej konsum cyi bardzo korzyst­
ne oprocentowanie potrzebnego do zało­
żenia fabryki kapitału akcyjnego w sumie 
K oron  5— 6 m ilionów jest bezwarunkowo 
zapewnione i będzie w stosunku do innych 
cukrowni w kraju znacznie wyższe.

Cech introligatorów w Krakowie, za ini- 
cytyw ą swego ceehmistrza p. Repetowskie- 
go, zamierza w jaknajkrótszym  czasie u- 
rządzić w Krakowie W iec introligatorów, 
celem obrony interesów zawodu, poważnie 
zagrożonych orzeczeniem N ajw yższego T ry ­
bunału Adm inistracyjnego z dnia 18 gru­
dnia 1912 L. 14027— 12 i rozporządzeniem

c. k. Ministerstwa Handlu z dnia 13 lutego 
1913 L. 23729 przyznając właścicielom 
drukarń prawo oprawiania książek w okład­
ki twarde i wogóle w ykonyw ania czynności 
w zakresie robót czysto introligatorskich.

W e wt-orek dnia 10 bm. odbyło się p o ­
siedzenie w tym  celu wybranego K om itetu, 
który z zadowoleniem  stwierdził, że roz­
poczęta akcya w celu urządzenia wiecu 
spotyka się z wielkiem zainteresowaniem 
ogółu introligatorów w krajuria  co wska­
zują listy Izby  rękodzielniczej i Stowarzy­
szenia introligatorów ze Lwowa, Jasia, 
Tarnowa etc.' P. R opetow ski zawiadomił 
obecnych o rozpoczętej akcyi pracy w szyst­
kich Stowarzyszeń introligatorskie li całej 
Monarchii.

Termin wiecu ustalono na dnie 15, 16 
i 17 sierpnia.

Następnie przystąpiono do w yboru pre- 
zydyum , w skład którego jednogłośnie w y 
b ra n o : Piotra Repetowskiego przewodni 
czącym j Jahodę Roberta zastępcą prze 
wodniczącego., Terakowskiego Franciszka 
sekretarzem i skarbnikiem.

W  końcu postanowiono powołać do szer­
szego K om itetu  kilkunastu członków Sto­
warzyszenia.

Mogiła poległych w r. 1848., ozdobioną 
została w b. r. wspaniałym pom nikiem , 
którego twórcą jest profesor p. Laszczka.

W  niedzielę 15 b. ni. o 10-tej rano, po 
nabożeństwie w kaplicy cmentarnej odbę­
dzie się uroczystość poświęcenia pomnika 
postawionego staraniem kom itetu zawią­
zanego z in ieyatyw y „G w ia zd y".

P izy  poświęceniu przemówią przewodni­
czący K om itetu prezes „G w ia zd y " i repre­
zentant m. Krakowa, w uroczystości we­
zmą udział chór Lutni i orkiestra ,Sokola.

Na uroczystość tę Kom itet zaprasza sto­
warzyszenia i publiczność, aby dać sposo­
bność uczczenia pamięci tych, którzy śmier­
cią swoją zaznaczyli jeden z krwawych 
momentów naszych porozbiorow ych dzie­
jów .

„D zień  podarków" urządza Stowarzysze­
nie kupców i m łodzieży handlowej w nie­
dzielę dnia 15 b. m. w parku zabawowym 
„O leandry". K ażdy dziesiąty gość otrzyma 
upom inek za okazaniem biletu wstępu. 
Prócz wielu innych niespodzianek, tak 
dla dzieci, jak również i dla osób dorosłych, 
czynna będzie wielka loterya fantowa z m nó­
stwem pięknych i wartościowych fantów, 
które będzie można oglądać w sobotę dnia 
14 b. m. w oknie wystawowem  Firm y K a ­
rola Jaroszą, R ynek główny linia A —B. 
Czysty dochód z zabawy przeznaczony jest, 
na budowę nanatoryum  dla pom ocników 
handlowych.

Z Pałacu sztuk pięknych. Na wystawę 
„K oń  w malarstwie i rzeźbie polsk iej" 
napływają codziennie liczne dzieła, przy- 
czem  wyłaniają się obok wielkich im ion 
m niej znane w liistoryi sztuki nazwiska, jak 
Maksymilian ObOrskiego, Józefa Baerk- 
rńana i innych.

Fasada nowego dworca osobowego. Izba
handlowa w Krakowie otrzymała wiadomość 
z ministerstwa kolejowego, iż ustalono już 
zasady dla rozpisania konkursu na projekt 
nowego dworca osobowego. Ogłoszenie tych 
zasad następi dopiero po zatwierdzeniu 
całego projektu rozszerzenia dworca oso­
bowego, oraz po ukończeniu prtraktacyi 
z gminą w sprawie usjduowaniahdróg d o ­
jazdowych i urządzenia terenu przed dw or­
cem.

Z KRAJU.
Tarnów , 13 czerwca.

Pod przewodnictwem  wiceburmistrza dra 
Mutza odbyło się tutaj posiedzenie R ady 
m iejskiej, na któreiu przystąpiono do szcze­
gółowej dyskusji budżetowej.

Dłuższa dyskusya wywiązała się przy ru b­
ryce „utrzym ania szlcól", pozycya : dodatek 
dla dwóch szkół przem ysłowych uzupełnia­

jących męskich i dla szkoły przem ysłowej 
uzupełniającej żeńskiej. Po przemówieniu 
dra Marguliesa, dra Tertila, dra Borneta 
i profesora Schantrocha, uchwalono dla obu 
szkół datek w kwocie 1.600 kor., kwotę 
zaś 300 koron dla szkoły żeńskiej pozosta­
wionej do osobnej dyspozycyi R ady m iej­
skiej .

P o z y c y a „ d a t e k  dla krajowej szkoły 
kupieck iej" w yw oła ł również długą i dosyć 
namiętną dyskusję. Przemawiali radni : 
dr. Offner, dr. Tertil, dr. Rappaport, dr. 
Bornet, d jT  Trochanowski, Margulies i Kusz 
Oburzenie.radnych było-.p „tyle usprawiedli­
wione.* %e datek na szkolę kupiecką z kw oty 
5.000 koron podskoezjd na kwotę 13.628 
kor. bez uprzedniego przedłożenia prelimi­
narza budżetowego, do czego d juekcya 
była zobowiązana. To też jednom yślnie 
przeszedł wniosek dra Offnera i K u sza : 
Rada miejska kwestyonuje legalność pre­
liminarza i prosi W ydział krajowy, aby na 
przyszłość, preliminarz .b y ł Radzie wcze­
śniej przedkładany. Uchwalono potem  datek 
w kwocie 5000 K , różnicę zaś 86 28 pozosta­
wiono do osobnej decyzja  R ady. Nadto 
na wniosek dra Tertila Rada wybrała dele­
gatem R a d j' do kuratorjd szkoły kupiec­
kiej wiceburm. dra Mńtza.

Sym patyczny teatr p. Eelewicza zjechał 
do naszego miasta i dal i\ sali „S ok o ła " 
trzy op eretk i : „Ptasznika; z T j t o I u " ,  „C no­
tliwą U uzannę", „M iłość cygańską" i operę 
Veodi'ego po tytułem  „T rayiatą". Na pierw- 
szj^ plan w jTbili si : p. Krajewska i Palczew- 
ska, pp. Lelewiez, Bukowski, Kalnicki i Mi­
łosza. Doskonała reżyserya, muzyka bez 
zarzutu i dobre chóry — oto, co zaleca 
ansambl p. Lelewicza.

K ołcm yja 10 czerwca.
Onegdaj otwarto w naszem mieście „M u ­

zeum polruckie", do którego zbiory zgro­
madzano kilka lat. Ma ono ciekawszych 
kilka okazów przyrodniczych, a z historyi- 
cznych ważniejszy jest oryginalny przywilej 
sjrna Jana I I I .,  Jakóba. Nowe niateryaly 
do muzeum chętnie ofiarodaw cy ciągle nad­
syłają, co budzi nadzieję, i za niedługo 
lata, „M uzeum  pokuckie"'V la obraz ziemi 
i prac tej części Polski.

Przem yśl, 10 czerwca.
Odbyło się tu W alne Zgromadzenie tu­

tejszej Izby adw okackiej. Należy do niej 
1,39 adwokatów, 179 kandydatów adw oka­
tury. Majątek Izby wynosi 24,593 K ., 
a budżet roczny 5.200 K . Zatwierdziwszy 
sprawozdanie kasowe i uchwaliwszjr budżet 
walne zgromadzenie przeprowadziło wybory.

Na wczorajszem posiedzeniu zastanawiała 
się Rada miejska — trzeci dzień z rzędu — 
nad sprawą budow jr tramwaju. B jdy  4 wnio­
ski ; W niosek dr. Scheinbacha żądający, 
aby gmina sama tramwaj budowała ; wnio­
sek dyr. Kusiby, chcący aby gmina przystą- 
pila do Tow  akcyjnego, dubującego tram ­
waj z udziałem 51 p r o c . ; wniosek dra Man­
ila redukujący ten udział do 25 proc. 
i wreszcie wniosek Magistratu uznający p o ­
trzebę tramwaju, przyrzekający udogo­
dnienia w nabj'waniu prądu, a nawet ja k iś . 
nieokreślony udział później oznaczyć się 
m ający. Po długich debatach uchwalono 
te właśnie ogólnikowe wnioski magistratu.

Kolbuszowa, 9 czerwca.
Tutejszo Tow . szkoły gimnazyalnej żeń­

skiej, otrzym ało prawo publiczności dla 
swego gimnazjami i 1 września otwiera 
3 pierwsze klasy.

Krynica, 9 czerwca.
Teatr artystyczny w K rynioy zdobyw a 

z dniem  każdym  coraz większe powodzenie, 
Zasługa to doświadczonego kierownika, 'p. 
Dantego Baranowskiego, który jako w yko­
nawca ról kom icznych zbiera oklaski hu­
czne.

Za spółkę wydawniczą: 
BOLESŁAW BROSZKIEWICZ, 

BOLESŁAW ZIELIŃSKI.
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JAN SĄDEL P«iL
Kraków, Grzegórzki ul. Chodkiewicza dawniej Woźniakowklego Ł. 3.
poleca swe wyroby po nader umiarkowanych cenach. Odnawia zużyte 
pilniki i raszple w jak najkrótszym czasie. W s z e lk ie  r o b o ty  w y k o n u je  
s ię  p o d  o s o b is ty m  n a d zo re m  w ła śc ic ie la , sp e cy a lis ty  w  tw a r- 
d z en iu  sta li. W IE L K I Z A P A S  G O T O W Y C H  P IL N IK Ó W  I R A S Z - 
PLI Z A W S Z E  N A  S K Ł A D Z IE . — Cenniki na żądanie darmo i opła- 
1— 32 tnie. Dla stałych odbiorców odpowiedni opust. 1— 25

K.VOIGT dawniej H. SOCZEK
TO K AR Z i O P TYK  

Kraków, ulica Mikołajska L. 20. przed policyą.
P O SIA D A  WIELKI W Y B Ó R : okularów, cwikierów, lornetek teatralnych 
i polowych. Barometrów oraz fajek piankowych, drewnianych, cybuchów 
z bursztynami, cygarniczek bursztynowych, piankowych, z kości słonio­
wej, szachy własnego wyrobu, domina i wielki wybór lasek, parasoli 
i parasolek. — Przyjmuje wszelkie reperacye po cenach niskich, kupuje 
12 i sprzedaje kule bilardowe.

Najstarsza i największa polska fabryka sprzę­
tów kościelnych

F . K o p ic z y ń s k i  i S K a
ulica Bracka 2 telefon 23-30. w Krakowie.

W y ra b ia : świeczniki eletrycz. z brązu i srebra, kielichy , t. p. Największa adJewarnia szlachetnych metali 
Firma istnieje przeszło lat! — Cenniki na żądanie gratis i fr-

Zakład artystyczno-kamieniarski i budowlany

JÓ ZE FA  KULESZY
naprzeciw cmentarza w Krakowie

posiada wielki w ybór gotow ych pom ników z piaskowca, granitu i mar­
muru. —  Podejm uje się wykonania grobów  w miejscu i na prowincyi.

Telefon Nr. 1359.

TARKÓW. ul. Św. Anny
P i e r w s z a  p o ls k a  p ie k a r n ia

Stan. Balińskiego
poleca trzy razy dziennie świeże pieczywo. 
S p e c ja l n o ś ć  b n ie c /.K i  w a r s z a w s k ie .

B A N D A Ż E  R U P T U R O W E
W ielka doniosłość i znakomitość dla osób cierpiących na pizcpuKliiiy 
pachwinowe. Poleca paski bez żadnych sprężyn bardzo lekkie jakotei 

isprężynowe oraz pasy brzuszne, fachowy bandaźysta
M. M IR K IE W IC Z , Kraków, Mosiowa L. 4.

Gwarancya ogólna. —  Liczne uznania. —  Listowne objaśnienia — 
Ostrzega się przed blagą niefachowych, na żądanie wyjeżdżam.

Zakłao stolarski elektro -  motorowy

W Ł A D Y S Ł A W A  f t f i E R E S 1 N S K 1 E G 0
W y k o n u j e  po najniższych cenacn wszelkie roboty stolarskie, jakoto 
budowlane, meblowe i kościelne podług najnowszych wzorów, ręcząc 
— za dobroć materyału, ,akotez za doKładne wykonanie tychże. —

K R A K Ó W ,  G R Z E G Ó R Z K I  ( D O M  W Ł A S N Y ) .

BIURO R O Z A L II K R A S U S uIE J K rak ów , J a g ie lloń sk a  9.
poleca : rządców, ołlcyallstów ekonomicznych, pisarzy, gorzelnlków, pomocników handlowych, aauczycielki, bony, kasyerki, ku ch arzy , kucharki, lokai, oraz

w szelk iej katagoryi słu żb ę  folw arczną.

JhN JAROSZ, majster murarski
podejmuje się wszelkich robót, wchodzących w zakres bu­
dowlany, tak z materyałem jak bez materyału. —  Na żądanie 

plany i kosztorysy.

Półwsie Zwierzynieckie. —  Ulica Marczyńskiego.

TARNÓW-DWORZEC
R E S T A U R A C Y A

prowadzona pod fachowem kierownictwem
J A N A  . J A R O S Z A  

p o le c a  w y b o r o w ą ,  t a n ią ,  s m a c z n ą  k u c h n i ę .

Zakład ślusarski 
Kazimierza Kosobuckiego w Krakowie

Poleca swuje wy­
roby budowlane, 
oraz wozy własnej 
konst r ukc yl  do 
wywożenia popiołu 
oraz śmieci pod 
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P ierwszorzędny magazyn  
krawiecki

nagrodzony najwyższymi dyplomami i złotymi me­
dalami na wystawach • Londyn Paryż Karlsbad, 
Lwów i t. p. za artystyczne wykonanie sukien męskich

pod 'firm ą

Ludwika Szlify
w Krakowie ul. Szewska 1. 5.

TELEFON 1 2 7 1 .

Artystyczny Zakład 
galanteryjno - introligatorski

FllIlE ltio iK liO
K R A K Ó W  —  U L IC A  M IK O Ł A jS K A  L. 13.

poleca wszelkie oprawy ozdobne i skromne, po 
cenach bardzo umiarkowanych. —  Przyjmuje obra­
zy do oprawy. Posiada wie'ki wybór ram. Roboty  
: : uskutecznia się terminowo. : :

P 1E H W S Z A  E L E K T H O - M E  Ó H a J M I C Z N a  E 1E K A H N 1A

,S P O R T ” 40L. ilROSZKIEWICZA
KRA KI) W  SZ l AK 43. (dom w łasn y) —  Telefon 1452.

Piekarnia m oja otrzym ała na w ystawach w Paryżu, w  W  iedniu, w  Berlin.e i Tem eszw arze (W ęgry) złote m edale i d yp lom  
P olecam  sw oje  p ieczyw o za najlepsze uznane, ja k oto : P ieczyw o wiedeńskie, warszawskie, p ie czy w 0 kijowskie, 
i wszelkie luksusow e. C hleb żytni, chleb pszenny, ch leb  wiejski na kwaśnem  mieku, Grachaina (zdrow otny) 

i ch leb razow y żytni. Precelki kruche, precelki tureckie i Sucharki ba id zo  zdrow e kuracyjne.

W  piekarni m ojej nie wyrabia się ciasta rękami ludzkiem i, tylko za p om ocą  maszyn poruszanych 
elektrycznością. D latego p ieczyw o m oje  jest bardzo z d ro w e  i hygieniczne, a przytem sm aczne.U W A G A !

F IL IE :
Ul. Sławkowska 1, 3, Hotel Saski Telefon 1453.
., Floryar.ska 1. 3.„ Karmelicka I. 20.
„  Karmelicka 1. 50.
t. Szewska 1. 10.

Ul. Szpnaina I. 2 1 . ____________________________

Św. U' trudy 1. 24.
Lubicz (Hotel Europejski) 
Zwierzyniecka 1. 11.
Szlak I. 43.
W  Dębnikach, ulica Kościuszki I. 4.
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Józefa Bialika
TELEFON NR. 502. K R A K Ó W  TELEFON NR. 502.

ULICA FL O R YA Ń SK A  51 -  UL. SZPITALNA 17

F abryka wyrobów masarskich 
i wielki skład wędlin

poleca wszelkiego rodzaju wędliny iako to: 
szynki, rolady, polędwice pieczone I wędzone, kiełbasy po­
lędwicowe, krajane i siekane, słoninę białą i wędzoną oraz 

smalec polski w większym zapasie.

Zakład ciesielski

Kazimierza Zielińskiego
w Krakowie, przy ul. Kopernika I. 6.

W ŁA S N E  S K Ł A D Y  D R Z E W A  P R Z Y  S T A C Y I K R A K Ó W - 
D Ą B łE -P IA S K I .

Podejm uje się wszelkich robót w zakres ciesielstwa wchodzących jako to:

W IĄ Z A Ń  D A C H O W Y C H , W S Z E L K IC H  B U D Y N K Ó W  
D R E W N IA N Y C H , SCHODÓW  O N A JB A R D Z IE J  W Y ­
T W O R N Y C H  F O R M A C H , PO D ŁÓ G  S TR U G A N Y Ci H 
O R A Z  W S Z E L K IC H  R O B Ó T Z  A R T Y S . C IE S IE L K I.

Zakład zaopatrzony w maszyny najnowszego systemu.

ZiYnostenskaBanka
Filia w  Krakowie, R ynek L. 17

Kapitał akcyjny i rezerw. K. 103.000000.

Załatwia wszelkiego rodzaju transakcye bankowe

Lokacya kapitału w banku przynosi.
Książeczki wkładkowe 47* %  
Asygnaty kasowe 472°/0

Podatek rentowy od tych lo- 
kacyj opłaca bank z własnych 

funduszów

bligacye 4 y , %
Akcye banku przy obecnym

kursie (dywidenda7 72 “^ p r z y ­
noszą 57s°/o

55

Pierwsza 
Erajowa Fabryka M . J a r r a wyrobów metalowych, srebrnych i złotych odzna­

czona nagrodami na wystawach wszechświatowych
w y-POLECA : wszelkiego rodzaju w y r o b y  kościeln e przedmioty do użytku domowego, z a s ta w y  stołow e,  

p r a w y  ślubne, urządzenia d o  ka w iarń , hoteli i restauraeyj. Wyrabia świeczniki dc gazu. 
wentyle, kurki i wszelkie armatury do urządzeń wodociągowych i instalacyjnych. Wykonuje odlewy z bronzu 
odlewy monumentów - t. p .; również wszelkie naprawy i odnowienia, oraz uskutecznia złocenie w ogniu i gal­

wanicznie, srebrzenie, niklowanie i t. p.

Wypożycza nakrycia stołowe dla większych zebrań. / .  Magazyn własny w M ien iiica ch  I 1. (koło pomnika t e i e w i c z a .  )
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U R U K A R M A  E U G E N IU S Z A  I D R A  K A Z IM IE R Z A  K O Z IA N S K IC H  W  K R A K O W IE . Odpowiedzialny re d : Julian Stankiew icz,


